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Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić sie do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka ręczą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia Polska Sp. Akc.
w Poznaniu, &w. Marcin 70.

C eny k o leg ja ln e  z zapew nien iem  rabatu. 
Każde zapytanie traktow ać będziemy poufnie.
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INTERLINJE 
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Problemy gospodarcze 
przemysłu graficznego

i i .
R a c j o n a l i z a c j a  k o n t r o l i  p r a c y .

W e w stępnym  arty k u le , om aw iającym  po­
d an y  w  nag łów ku  tem at, zobrazow aliśm y w p o ­
b ieżnym  szkicu sy tuację  ogólno - gospodar­
czego k ryzysu  ze szczególnem  uw zględnieniem  
ty ch  m om entów , k tó re  w  m iarę  u śc isk u  depre­
sji oddziaływ ały  u jem nie  i zaryw ały , w  p ierw ­
szych la tach  sam odzielności i w olności n a ro d o ­
wej m istern ie , choć może za  b ardzo  przyspieszo- 
nem  tem pem  zbudow ane rusz tow an ie  ekspan- 
zyw nych dążeń, rozw in ię tych  w  oparciu  o p ier­
w otnie złudne pod w zględem  sta łośc i pom yślne 
w a ru n k i rozwojowe. P rzem ian a  podłoża p racy  
i zgubnie oddziału jące zjaw isko n a s tą p iły  w cze­
śniej, niż inw estow any  w racjonalizac ję  u rz ą ­
dzeń technicznych  k ap ita ł, w y rw an y  n ieopatrz­
n ie z funduszu  obrotow ego lub bezpośrednio 
z su b stan c ji m ają tkow ej, w ycofać zdołaliśm y 
w  to k u  n o rm alne j p racy  d rogą rentow ności, zy- 
skow ności i am ortyzacji. P rzykre  położenie 
poza spadk iem  s ta n u  za tru d n ien ia  do m ożliwego 
m in im um , potęgow ane zostało tru d n o śc iam i' 
o raz drogo-ścią k red y tu . Kto zatem  w sk u tek  b ra ­
k u  kontro li, jakoteż spraw nego a p a ra tu  ad m i­
n istracy jnego  n ie  zdołał w  rów nem  tem pie 
u jaw n ia jące j się p rzem iany  śledzić z precyzyjną 
d ok ładnością  przeobrażeń we w łasnem  przed­
sięb iorstw ie, s tw ierdzał zazwyczaj spóźnione

podryw anie się fu n d am en tu , p łacił a  może je ­
szcze p łaci za czasowe pod trzym yw anie  egzy­
s ten c ji staw kę hazard o w ą lub  u legł w yrokow i 
gorszem u, zam ykając  podw oje w a rsz ta tu  w śród 
groźnych, czy m niej dokuczliw ych w aru n k ó w  
u tra ty  m a ją tk u .

Gdy z rozw agą i ze spokojem  zbadalibyśm y 
u p ad ek  w zględnie groźny  s tan  n ie jednych  po­
w ażniejszych przedsięb iorstw , przyszliśm y do 
p rzekonan ia , że przy  rac jo n a ln e j k o n tro li p ra ­
cy technicznej, b iurow ej, ad m in is tracy jn e j, ino- 
żliw em  byłoby albo  w czesne zupełne odsunięcie 
zła lub  conajm niej złagodzenie jego sku tków  
i d latego  we w spółczesnej sy tu ac ji oraz w śród  
obecnych u tru d n io n y ch  w a ru n k ach  rozw ojo­
w ych ja k  wogóle by tow ania, sp ra w a  ra c jo n a li­
zacji k o n tro li pracy, ja k  to ju ż  z resz tą  zaznaczy­
liśm y, w ysuw a się n a  czoło naszych  problem ów  
gospodarczych p rzem ysłu  graficznego.

R acjonalna: k o n tro la  p racy  w zak ład ach  g ra ­
ficznych, obojętnie jak ie j kategorji w y d aw n i­
czych czy akcydensow ych, p o siad a  podw ójny 
cel i znaczenie: ma. ona zapew nić n a jp ie rw  n ie ­
zaw odny pogląd  n a  o g ó l n ą  w ydajność c a ł e -  
g oi p rzedsięb io rstw a łącznie ze w szystk iem i 
dzia łam i a  następn ie  n a  podstaw ie s ta ty styczn ie  
tą  d rogą u ję tych  kosztów  w łasn y ch  w ytw orzyć 
ind y w id u aln e  podłoże d la  zad ań  p r a w i d ł o ­
w e j  k a l k u l a c j i ,  k tó ra  częstokroć niedoce­
n ia n a  i! n iebacznie w ykonyw ana, s ta ła  się przez 
n iepow etow aną s tra tę , p rzyczyną u p ad k u  zdro­
w ych placów ek.

Z rozum iałem  jest, że o rgan izac ja  il m eto d a  
k o n tro li p racy  odpow iadać w inny  przepisom  
u staw o d aw stw a  socjalnego  i ochrony  ro b o tn ik a  
oraz w aru n k o m  zbiorow ej um ow y taryfow ej 
a  w zakresie k a lk u la c ji  zasadom  cen n ik a  K or­
p o rac ji Zakł. Graf. M im o w szystko w przed­
sięb iorstw ach , gdzie do tychczas k o n tro la  p racy  
n ie  is tn ie je  choćby w formile zw ykłych k a r t  ro ­
bocizny, zaprow adzenie tego ro d zaju  n o w ato r­
s tw a n ap o ty k a  zazwyczaj n a  tru d n o śc i p erso n al­
ne zw łaszcza n  n a s  w Polsce, gdzie n a leży tą  i  odt- 
pow iednią m etodę k o n tro li p racy  spotykam y 
w bardzo nielicznych  ty lko  przedsięb iorstw ach . 
Zaznaczyć trzeba, że z gospodarczych pobudek 
w prow adzona k o n tro la  przeprow adzona su ­
m iennie i bezstronnie, n ie  troszczy się ab so lu t­
nie o poszczególnego pracow nika, lecz u jm u je  
porządkow e w ydajność p racy  za trudn ionego  
ogółu, czyli całego- przedsięb iorstw a, a  po jm ow a­
n a  inaczej; chybiłaby w łaściw ego1 celu.

W  przedisiębiorstw ach w iększych p racow ­
n ik  biurow y, u  k tórego b u ch a lte ry jn ie  i s ta ty ­
stycznie k o n cen tru je  się kon tro la , n ie  zna n a ­
w et poszczególnych sk ładaczy , m aszyn istów  itd .; 
a  osobista odpow iedzialność pod w zględem  oce­
n y  zdolności i k w alifik ac ji , spoczywa przecież 
na. b a rk ach  oddziałowego lub  m etram paża, któ-
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ry c h  decyzja po części jest m iarodajną.. T u od­
działow y odpow iedzialny jes t wobec k ierow ni­
c tw a  d ru k a rn i za bezw zględnie sum ienne w y­
p e łn ian ie  p o dk ładek  kon tro lnych , co m ożliw em  
je s t wówczas, gdy przez należy te  u św iadom ie­
n ie  personel zrozum ie bez w szelk ich  zastrzeżeń, 
że chodzi tu  o k o n t r o l ę  p r a c y  i ogólną 
w ydajność  p rzedsięb io rstw a a n ie o kon tro lę  
„pracow nika" w  ścisłem  tego słow a znaczeniu. 
R acjo n a lizac ja  k o n tro li p racy  m a n am  dopomóc 
do niezaw odnego stw ierdzen ia , czy w ykonane 
p ra c e  i ogólna, w ydajność w pew nym  ściśle ok re­
ślonym  czasokresie p okryw ają  koszty  ogólne, 
poza tem  ja k i Is tn ie je  s to su n ek  i! udział odręb­
n y ch  sp ec ja ln y ch  oddziałów  do całości ru ch u  
produkcy jnego  przedsięb iorstw a, czy w tym  lub 
ow ym  udzia le  n ie  p racu je  się ze s tra tą  i  w  re- 
asu m cji: w ytyczne d la  in d y w id u a ln e j k a lku lac ji.

D la p rzeprow adzen ia om aw ianego system u 
k o n tro li p racy  czy p roduk tyw nej działalności 
p rzedsięb io rstw a potrzebna jes t jed n a  ty lko  
rzecz: K a ż d y  p racow nik  w ypełn ić m usi re ­
g u la rn ie  c o d z i e n n i e  k a r tę  robocizny, w k tó ­
re j oznacza k ró tk o  ja k ą  robotę w ykonyw ał z po­
dan iem  dokładnego czasu. Nie zależy tu  abso­
lu tn ie  n a  tem , by ten  lub  ów szczycić i chełpić się 
m ia ł „rekordem " ilościow ym  i jakościow ym , bo 
n iezgodne z rzeczyw istością dane i ta k  n a  d łuż­
szy czas u k ry ć  n i zam askow ać się nie dadzą 
w obec w yn ikającej z całości przeciętnej, zresztą  
żaden  oddziałow y n i  m etram p aż  z podanych  
w zględów  n ieścisłych  szczegółów n ie  będzie n a  
k a r tc e  ko trasygnow ał i s taw a ł się w spółw in­
ny m  tego ro d z a ju  p rzestęp stw a wobce zasad  su ­
m ienności. W ażniejszem  n a d  rzadko  w  za k ła ­
dach  naszych  d ru k a rsk ich  sp o ty k an e  „rekordy" 
jednostek , je s t tu ta j m ożliw ie najśc iśle jsze  roz­
g ran iczen ie  ta k  zw anych  robó t „ p r o d u k t y w ­
n y c h "  i „n i e p r  o d u k t y w n y c  h “ oraz n a j- 
szczegółowsze ujęcie prac  p o b u  d z ą j ą c y c h , 
zw iększających  produkcję i ca łoksz ta łt w y d a j­
ności, n iem niej w pływ ających  h a m u j ą c o  
n a  rozw inięcie należy tej produktyw ności. 
W szystk ie te  dane są. n iezm iern ie  w ażne, to też 
żaden p racow nik  nie pow inien  opuścić p odan ia  
przeszkód u tru d n ia jąc y ch  n o rm aln y  to k  p racy  
ja k  n. p. u  sk ład aczy  ręcznych: szukan ie  m ater- 
ja łu , w y m ian a  zbitych i uszkodzonych czcionek, 
zarybien ie pudeł, n ad m iern e  ko rek ty  au to rsk ie  
itd .; u  d rukarzy -m aszyn istów : czekanie n a  re ­
w izje  m aszynow e, n a  p łyty , złe w ypełnienie ze­
s taw u  pow odujące „szpisow anie" i p rzeryw anie 
d ru k u , ob luźńienie się k liszy, przeszkody przy 
m aszynie (jakie?) itp .; u  sk ładaczy  m aszyno­
w ych: n ieczy te lny  rękopis, przeszkody przy
m aszynie (jakie?), n iedostateczne dostarczenie 
o łow iu, stw ierdzone w ady ołowiu. W ten spo­
sób  rzete ln ie  i sum ienn ie  u ję te  być w in n y  szcze­
góły ru c h u  p racy  we w szystk ich  bez w y ją tk u  od­
działach, bow iem  ich  zestaw ienie i ostateczne 
zesum ow anie zużytego bezp roduk tyw nie  czasu 
s tan o w i d la  przezornego k ierow nika  d ru k a rn i 
cenny  m a te r ja ł dla. poczynan ia  odpow iednich za ­
rządzeń  zdolnych zm niejszyć pracę in  m inus.

W przedsięb io rstw ach , w k tó ry ch  dotychczas 
w y p e łn ian ia  tego ro d za ju  k a r te k  roboczych 
i  w tej form ie nie p rak tykow ano , zna jąc  psycho­
logię d ru k a rza , k ażdy  w łaścic iel czy k ierow nik  
d ru k a rn i p rzygotow any być może n a  m niej lub 
więcej try w ia ln e  ża rty  i dow cipy a może naw et

n ie tak to w n e  w ybryki, lecz z jaw iska tak ie  m usi 
się w yrozum ieć i n ie  w arto  naw et n a  n ie  zw ra ­
cać baczniejszej uw agi. Po  k ilk u  już dn iach  
n as tęp u je  uspoko jen ie  um ysłów  i  rozw aga. Zdol­
ny, sum ien n y  i uczciw y pracow nik , zawsze bę­
dzie m ógł pe łn ą  odpow iedzialność za sw oją p ra ­
cę bez w szelkiej obaw y u k ry w an ia  czegokolwiek 
przed  zw ierzchnictw em  przejąć, n ie  odstraszy  
go też w y p e łn ian ie  k a r t  roboczych w żadnej for­
m ie. Kto n a to m ias t pełnej odpow iedzialności 
za p racę  sw oją n ie  jes t zdolen przejąć, tego żad ­
n a  k o n tro la  n i k a r tk i  robocze n a  dzielnego fa­
chow ca nie p rzekształcą , lecz n iechybnie pobu­
dzą u  n iego  chęć do d o k sz ta łcan ia  się zawodo­
wego, by sp rostać  przeciętnym  w ym aganiom , co 
u w ażać m o żn a  za d o d atn ią  stronę k on tro li p ra ­
cy rów nież d la  pracow ników .

W  S tan ach  Zjednoczonych A m eryki a także 
w  Niem czech i in n y ch  k ra jach , zw łaszcza od cza­
su  zaprow adzen ia skróconego 8-godzinnego dn ia  
p racy  nie spo tkam y śred n ich  rozm iarów  zak ła ­
du  graficznego, w  k tó ry m  nie is tn ia ła b y  rac jo ­
n a ln a  k o n tro la  pracy , u w ażan a  przez w szyst­
k ich  jak o  n ieod łączna część sk ładow a postępo­
wego' system u prow adzenia przedsięb iorstw a 
produkcyjnego . Dlaczego więc u nas k ierow ać 
się m arny  przeży tkam i ren ty m en ta lizm u  w  w a r­
sz ta tach  p racy  stanow iących  źródło zarobku 
i dochodów d la  pracodaw cy i pracobiorcy, gdy 
c iężar depresji zm usza dziś w szystk ich  do- bez­
w zględnej oszczędności, gdy zasad ą  doby obecnej 
stało  się zw iększyć w ydajność do m ak sim u m  
przy rów noczesnem  ograniczeniu  kosztów  ogól­
nych. Że bezkontro ln ie i niespoistrzeżenie w y­
myka. się w  d ru k a rn iach  naszych w sku tek  róż­
nych  przyczyn dużo drogiego czasu bezproduk­
tyw nie, tem u  tru d n o  byłoby zaprzeczyć a we 
w spółczesnych w a ru n k ach  więcej niż k iedyko l­
w iek dom agać się należy  ścisłego i  sum iennego 
ro z rach u n k u  z gospodark i i w ydajności p ro­
dukcyjnej. P rzed  n ad m iern y m  uby tk iem  czasu 
bezproduktyw nie zużytego, stanow iącego w rocz­
nych  ob rach u n k ach  pow ażną pozycję ukry tego  
m inusu , u ch ron ić  n a s  zdoła, jedynie ra c jo n a li­
zacja k on tro li p racy, k tórej zastosow aniu  w p ra k ­
tyce, pośw ięcim y kilka, uw ag w  następ n y m  n u ­
m erze.

Z zagadnień linotypowych
Z n an ą  je s t rzeczą, iż każda  m aszyna tak  

funkcjonu je , ja k  byw a obsługiw aną. Tyczy się 
to szczególnie skom plikow anej m aszyny lino- 
typy. M ożnaby tw ierdzić, iż lino typ  „rozm aw ia" 
z sw y m  pracow nik iem  n a  swój sposób, reagu jąc  
n a  popraw ne z n im  obcowanie, ale też przecho­
dząc do1 „opozycji" n a  znak  p ro testu , w  przy­
p ad k ach  barbarzyńsk iego  obchodzenia się z nią. 
Je s t to  p a n i d e lik a tn a  i czuła, ale i zarozum iała  
i k rn ąb rn a . Ja k  zechce, cuda z n ią  dokazać 
m ożna, ale ja k  się uw eźm ie, to an i prośbą an i 
groźbą nic się n ie  w skóra. Gdy uprze się  i po- 

.w ie „stop", to  n iem a ra d y  ja k  ty lko  posłać po 
lek arza  albo w ysłać n a  w yw czasy do fabryki.

Jest to oczywiście już ostateczny i ra d y k a ln y  
środek. Lepiej go un ik n ąć , a. zaoszczędzi się ko ­
sztów  i kłopotów . D latego każdą  n a jd ro b n ie jszą  
przeszkodę na leży  usuw ać, rozpoczynając od 
przyczyn. Lepiej oczywiście jest, gdy się z góry
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zapobiega p o w staw an iu  przyczyn n iedom aga­
nia. Ale trzeb a  życie brać  tok iem , jak iem  one 
jest, t. j. liczyć się z góry  z pew nem i przesizko- 
d am i i  być przygotow anym  n a  rac jo n a ln e  ich 
usuw anie .

Pew ien, zresztą bardzo: so lidny  p racow ­
nik , d bający  o swój lino typ , ja k  u łan  o sw ą hu ­
lankę, m ia ł ra z u  pew nego swój gorący  dzień. 
Goś tam  nie bardzo re g u la rn ie  tu rk o ta ło  pod­
czas sk ład an ia  i m im o w ytężen ia w szystk ich  
pięć zm ysłów  przeraził się w łasnej korekcie. Coś 
podobnego jeszcze m u  .się n ie  zdarzyło: m ałe „i" 
n iem al w  co trzecim  w ierszu  „spadło" podw ój­
nie, n a to m ias t „o“ pozw oliło sobie często n ie  
stać n a  swem  m iejscu , lecz „przeskoczyło", 
w pychając się o jed n ą  głoskę zapóźno. M iał 
uczucie, jak b y  się rnoże jąk a ł podczas sk ła d a ­
n ia  i  chcąc się  przekonać o norm alne j swej w y­
mowie, w ym ów ił k ilk a  ra zy  półgłosem  słow a: 
m a—try —ce — m a—try —ce. Poczem  pow iesił 
ko rek tę  n a  h a k u  i zażyw ał chw ili ochłody 
z n ad m ia ru  w zruszenia.

P rzedew szystk iem  — orzekł — sk ład ać  nie 
m ożna, — m atryce... Z abrał się a  en erg ją  ale i  ze 
spokojem  n a  w yw iady. B ad a  u jśc ie  m agazynu. 
Typ, typ, rzeczyw iście „i" leniw ie funkcjonuje . 
O próżnił k an a ł, m atry ce  w yczyścił n a  sucho, 
i  b ad a  k a n a ł n a  ślepo. Coś1 w  m echan izm ie  się 
baczy. P rzec ie ra  kozio łk i b enzyną i  szczoteczką, 
nic nie pom aga. Z badał d ług i i  k ró tk i sztabik 
czy może zeschłej o liw y się tam  n ie n ag ro m ad z i­
ło; o tarł, pog łaskał, p o ta rł szm atką , nic n ie 
pom aga. Z ag ląda  do k law ia tu ry ; ty p  — ty p  — 
aha! jest. M im ośrodek pozw ala sobie n a  w y­
b ry k i i  tań czy  sobie d w a ra zy  dokoła zam iast 
raz; te raz  cię m am  — m yśli lino typ ista . W y­
ciąga z ra m y  m im ośrodek, og ląda „w tę 
i w  ow ą stronę" — nic. Z ag ląda w  środek 
k law ia tu ry , to  znów n a  m im ośrodek, nie zn a j­
d u jąc  niczego. D rucik  ham ulcow y w  kó łku  
je s t w porządku, ale grzebień w ra m ie  coś m u  
się w ydaje s ta r ty  i zużyty. W yjm uje  dw a są ­
siednie m im ośrodki, porów nuje g rabk i, jest. 
D rucik  w  g rab k ach  od „i" je s t nieco krótszy , 
s ta rł  się. Z sa ty sfak c ją  lin o ty p is ta  w ybija  go 
nieco, w yrów nuje  z  d rug iem i, w p raw ia  m im o­
śro d k i i k u  w łasnej sa ty sfak c ji kó łko  n a  ko­
m endę staje . M ałe „i", posłuszne rozkazow i, 
ju ż  nie „dubluje".

L ino typ ista , odetchnąw szy  szczęśliwy, for­
m u je  n a s tęp u ją cą  regu łę :

Jeśli m atryce z lu źn ia ją  się podw ójnie przy 
jednorazow em  naciśn ięciu  k law isza , przyczyna 
tego  zna jdu je  się:

w zabrudzoinem  lub w yglętem  ram iążk u  
klaw iszow em , albo  w zanieczyszczonym  k ró t­
k im  sz tab iku  ciężarkow ym  zn a jd u jący m  się 
z ty ln e j s tro n y  k la w ia tu ry  u  dołu, albo  w  m a­
łym  m im ośrodzie k law iszow ym  dru c ik  h a m u l­
cowy jes t s ta rty , w yg ięty  łub' złam any, albo 
w końcu, jaik w  ty m  w y p ad k u  się zdarzyło, ig ła  
ham ulcow a w  ra m ie  grabkow ej je s t zużyta  lub 
złam ana.

Poniew aż n a  usun ięcie  tej przeszkody 
zm udził lin o ty p is ta  pół godziny, a  m etram paż  
aw an tu ru je  się o k o rek ty , nolens volens trzeb a  
było spraw ę „o" odłożyć n a  odpow iedniejszą 
porę. O piszem y ją  za tem  w  n as tęp n y m  n u m e­
rze. (*)

Z Towarzystwa Graficznego w Toruniu
W sobotę, dnia 25 lipca br. odbyło się miesięcz­

ne zebranie Towarzystwa Graficznego w Toruniu 
przy licznym udziale członków. Zebranie było po­
łączone z wystawą rysunków uczniów zawodu gra­
ficznego, wykonanych w szkole dokształcającej 
w klasie graficznej. Przewodniczący zebrania 
p. Szutkowski uczcił na wstępie zmarłych w tym 
miesiącu znanych fachowców mianowicie śp. Fe­
liksa Kisielewskiego w Toruniu, oraz śp. Stanisła­
wa Tucholskiego w Poznaniu. Zebrani uczcili pa­
mięć Ich powstaniem z miejsc. Po oznajmieniu 
członkom kilka komunikatów treści lokalnej, oma­
wiano szczegółowo rysunki, gustownie rozwieszone 
w dużej ilości w sali rysunkowej. Szczególnie pod­
padały rysunki barwne, które co do kolorów były 
bardzo dobrze wykonane, oraz papiery marmurko- 
we, wykonane ręcznie przez uczniów introligator­
skich. Proponowano rozdać nagrody za najlepiej 
wykonane prace, co powierzono do załatwienia za­
rządowi. W myśl życzeń członków omawiano kil­
ka wzorów druków, wykonanych w ostatnim czasie 
w drukarniach toruńskich, które dały rzeczową 
i fachową krytykę, zwłaszcza druki dla tutejszego 
Bractwa Strzeleckiego. Zostały one wykonane dla 
Prezydenta Rzeczypospolitej z racji oddanego strza­
łu do tarczy królewskiej. W dyskusji przemawiali 
pp. Miądowicz, Sysko, Wiśniewski i Różański. Na 
zebraniu było obecnych także dużo terminatorów, 
którzy swą naukę kończą, co dowodzi o wielkiem 
zainteresowaniu się młodzieży, żądnej wiedzy fa­
chowej. W przyszłym miesiącu, w miejsce zebra­
nia miesięcznego, uchwalono urządzić wspólne 
zwiedzenie Drukarni Robotniczej. Dokładny term in 
będzie członkom podany kurendą.

Rozmaitości
Egzekucja należności z tytułu podatku przemy­

słowego na towarach niebędących własnością przed­
siębiorstwa. Według art. 92 ustawy o podatku prze­
mysłowym, podatek ten korzysta z pierwszeństwa 
zaspokojenia z całego m ajątku ruchomego, należące­
go do przedsiębiorcy. Jak wiadomo, że Sąd Najwyż­
szy wyjaśnił, że m ajątkiem  „należącym do przedsię­
biorstwa" jest nietylko m ajątek 'będący jego własno­
ścią. Konsekwencją takiego stanowiska jest prawo 
władz skarbowych zwrócenia egzekucji podatkowej 
na towary cudze, znajdujące się w przedsiębiorstwie. 
Jednak min. skarbu uznało, że wykonywanie powo­
łanego 'przepisu w tym sensie, jaki mu nadaje Sąd 
Najwyższy, byłoby rzeczą niesłuszną i w okólniku 
do władz skarbowych poleciło zaniechać egzekucji na 
cudzych towarach, znajdujących się w przedsiębior­
stwie. Pomimo tego zarządzenia, egzekucje takie wi­
dać zdarzają się, skoro w sądach Są sprawy o wyłą­
czenie zajęcia dokonanego przez władze skarbowe na 
towarach, nie będących własnością przedsiębiorstwa. 
W sprawach tych prokuratoria generalna, która pod­
legła jest min., skarbu, przeciwstawia się żądaniom 
wyłączenia i popiera to stanowisko, że na cudze to­
wary może być zwrócona egzekucja.

Od czego zależy szybkość czytania? Amerykański 
badacz., 'profesor R„ S„ 'Woodworth z nowojorskiego 
uniwersytetu Columbia twierdzi, że sześć wyrazów 
na sekundę, albo 4 i pół godziny na przeczytanie 
książki średniej wielkości, to szybkość .czytania, jaką 
może osiągnąć bez trudu większość ludzi.

.Ciekawość — pisze z 'powodu tego twierdzenia 
chicagoskie pismo pedagogiczne „l&choll Science 
and Matbematics" — zwiększa szybkość czytania, co 
możemy zauważyć,. biorąc do ręki,, po książce po­
ważnej,, powieść .podniecającą. Czytelnik, który 
pragnie przeczytać szybko książkę poważną, musi 
szukać w niej odpowiedzi na zadane sobie pytania.
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Czytający szybko śpieszy do odpowiedzi na pytania, 
tkwiące w jego umyśle, gdy tymczasem powolny, 
wciągający się czytelnik z pewnością jest bierny 
wobec książki 'czytanej, nie szuka w niej niczego 
i dlatego nie śpieszy się z jej czytaniem.

Mózg, nie oko, rozstrzyga o szybkości czytania. 
Oko nie może poruszać się bez przerwy, lecz skoka­
mi z pauzami pomiędzy niemi.' Pauzy te są po­
trzebne do wyraźnego widzenia głosek, ale jeszcze 
bardziej do zrozumienia tego, co się czyta. Zajm u­
ją  one około 95 proc. czasu czytania. Drobna zaś 
cząstka pozostała wystarcza do' ruchu oka wzdłuż 
wierszów książki, jak tylko mechanizm czytania do­
prowadzony -jest do doskonałości.

(Oko, 'jako. maszyna, potrafi działać prędzej, niż 
umySl jest w stanie chwytać sens czytanego: Zacie­
kawienie, przyśpieszając proces zrozumienia sensu, 
zwiększa szybkość czytania. Najlepszym czasem do 
nabrania zwyczaju czytania dobrych książek jest 
wiek pomiędzy dwunastym a piętnastym rokiem  ży­
cia, wówczas bowiem dziecko przestaje interesować 
się powiastkami dla dzieci i albo zaczyna szukać 
w. czytaniu pokarmu zdrowego, albo te;ż popada 
w zwyczaj czytania złych książek.

DZIAŁ INTROLIGATORSKI
Introligatorstwo w walce o byt

(Dokończenie z Nr. 30)
W spom nieliśm y już ,na w stęp ie nin iejszego 

a rty k u łu , że w w yzyskan iu  zdobyczy techn icz­
nych, in tro lig a to rs tw o  po siad a  rów nież zak ła ­
dy o nap ięc iu  fabrycznem , u rządzone n a  pro­
dukcję  m asow ą. W  P o lsce  liczba tego ro d za ju  
fab ry k  in tro lig a to rsk ich  jes t stosunkow o m ała , 
a  m n ie jsza  jes t jeszcze ilość p laców ek spec ja li­
zow anych, zaś n ie  posiad am y  zupełn ie  w ielk ich  
zakładów , k tó reb y  tru d n iły  się w yłącznie o p ra ­
w ą książek  n a  szeroką skalę. Nasze w iększych 
rozm iarów  zm echanizow ane in tro iig a to rn ie  są 
p rz e w aż n i e przedsi ęlb io r  s t w am  i m i e s z an  emi, 
w yposażonem i w d z ia ły  p u d e łk a rs tw a , karto - 
n ia rs tw a , w yrobu opakow ań  pap ierow ych  i  dy­
sp o n u ją  zarazem  działem  graficznym . Również 
i  te zak ład y  w ytw órcze, zespolone najśc iśle j 
z życiem  gospodarczem , pod dzia łan iem  p rzy to ­
czonych w spółczynników  i przew lekającego  się 
p rzesilen ia , w alczą z n iezm iern em i tru d n o śc ia ­
m i o u trzy m an ie  by tu  ii egzystencji, a  w ich  
działach  in tro lig a to rsk ich  p an u je  od daw n a 
m a rtw o ta  i k o m p le tn y  zastój.

iW szeregu  p rzedsięb io rstw  m ieszanych  tej 
dziediziny wyszczególnić w reszcie w ypada w ięk­
sze i  ś re d n ie  d ru k a rn ie , w k tó ry ch  jak o  dział 
uboczny m ieszczą się tak że  now ocześnie u rz ą ­
dzone in tro iig a to rn ie . S ą  to  głów nie d ru k a rn ie  
n ak ład o w e i  dziełowe gdzie u k azu jąca  się 
w d ru k u  k siążk a , d o s ta rczan ą  byw a au torow i 
lub w p ro st n a  ry n ek  k sięg arsk i w stan ie  b ro ­
szurow anym  oraz w tańszej i droższej opraw ie. 
Również i one w iodą dziś, za unałem i ty lko  w y­
ją tk a m i, żyw ot w egetacji.

Pom im o, że n a  podstaw ie  is to tn y ch  w a­
ru n k ó w  naszk icow any  obraz u jaw n ia  nad  
dziedziną tej p racy  groźne zachm urzenie, sk a ­
zu jąc  n a  działa lność w śród  duszącej a tm o ­
sfery, p e rsp ek ty w a przyszłości nie jest w cale 
beznadziejną . P o łażen ie  in tro lig a to rs tw a  jes t 
w praw dzie groźne, lecz w cale n ie  gorsze od sy­

tu ac ji różnych innych  dziedzin p rodukcji, cier­
p iących  rów nie do tk liw ie pod w pływ em  ogól­
nego k ryzysu  gospodarczego. P rzy  pom ocy
rac jonalizac ji, choć pow olnego tem p a  u lepszeń 
technicznych , n a s taw ie n ia  przedsięb iorstw
w m iarę  potrzeb rynkow ych  w pew nym  k ie­
ru n k u , przez wzorowsze u jęcie  o rgan izacji
z p u n k tu  w idzenia kupieckiego, zw łaszcza 
w zak resie  zdobycia k lien ta  i  zbytu  w łasnych  
w ytw orów , zak łady  nasze in tro lig a to rsk ie  m ają  
m ożność poprzez w szelkie tru d n o śc i n ie ty lk o  
przebyć bezm ierny kryzys, lecz w ydźw ignąć się 
m ogą do ekonom icznie zdrow ych placów ek, 
sk o ro  ty lko  n a s tą p i pew ne odprężenie. P rze­
cież k s iążk a  po lska n a  tegorocznej m iędzyna­
rodow ej w ystaw ie  w P ary żu  zdobyła ch lubny 
sukces a  a rty s ty czn a  op raw a ręczna zyskała, 
w  oczach znaw ców  i m iłośników  pełne u zn an ie  
i p ierw szeństw o. W łaśn ie  w  zakresie  opraw y 
książek  p ra c a  ręczna zdolna zadow olić w szelkie 
w y m ag an ia  ,i życzenia,, jak o  so lidn ie jsza i trw a l­
sza, w yw alcza sobie coraz liczniejszych zw olen­
ników . To też p rzedstaw icie le  zaw odu in tro li­
gato rsk iego  w w alce o lepszy by t i egzystencję 
n ie  po w in n i u staw ać, a  pom yślny  w ynik  zapew ­
nić im  zdoła so lidarność  oraz ko n so lid ac ja  sił 
żyw otnych n a  drodze rac jo n a ln e j organizacji.

W łaśc ic ie l p rzedsięb io rstw a in tro lig a to r­
skiego wobec w spółczesnych w arunków  i w y­
m ag ań  nie m oże czekać z założonem i ręk o m a 
w w arsz tac ie  za przybyciem  k lien ta , k tórego  
trzeb a  dziś zdobyć i  o k tórego  ub iega się k on­
k u ren cja . R acjo n a ln a  p ro p ag an d a  i re k la m a  
n aw e t w obecnym  kryzysie oraz zasto ju  pozo­
stan ie  nieodzow nym  środk iem  d la  ożyw ienia 
obrotów . O dpow iednio zredagow ane cy rku la- 
rze, p isan e  ile  m ożności m aszy n ą  d la  n ad a n ia  
im  ch a ra k te ru  listów  indyw idualnych , zaleca 
się w ysyłać do p ryw atnych  zam ożniejszych 
osób, p o siad a jący ch  przew ażnie w łasny  księ­
gozbiór. D rogą p ism  okólnych w inn iśm y wpoić 
odbiorcom  przekonan ie , że  ja k  odzież praw em  
k u ltu ry  n iezbędną jest d la  człow ieka, ta k  op ra­
w a kon ieczną jest d la  k s iążk i zdobiąc ją  
i ch ron iąc  przed zniszczeniem . Zabiegi nasze 
o zdobycie zleceń skierow ać w inn iśm y do 
w szelkich  w ładz, urzędów , b iu r  p a rafja ln y ch , 
szkolnych, do b ib ljo tek  p ry w atn y ch  i publicz­
nych, do w ypożyczalni książek , słow em  wszę­
dzie, gdziekolw iek w obiegu je s t k siążka . Za 
pośredn ictw em  zbiorow ych poczynań, n ie  zan ie­
dbu jm y  s ta rań , by pozornie n iew inne i rzekom o 
bez znaczen ia in tro lig a to rsk ie  szkolne p race  
ręczne oraz p ielęgnow anie w h arcerstw ie  
sp raw ności in tro lig a to ra  n ie  w y ra s ta ły  n a  p la ­
now o zorganizow aną, w ielce d la  in tro lig a to r­
stw a szkodliw ą akcję , by w reszcie w a rsz ta ty  
w ięzienne i  urzędow e, o ile nie m ożna ich  zli­
kw idow ać, ogran iczały  działa lność sw oją do 
p o k ry w an ia  w yłącznie potrzeb w ładz i u rzę­
dów.

P raw id łow o  i celowo zorganizow ana ak c ja  
o zdobyw anie k lien tó w  n aw e t w najk ry ty czn ie j- 
szym  m om encie k ryzysu , od słan ia jąc  n iejedne 
zapom niane potrzeby, n ie  pozostan ie bez pożą­
danego re z u lta tu  i sk u tk u , dopom agając do 
p rze trw an ia  bezgranicznie kry tycznego  okresu  
przesilen ia , co jest zadan iem  obecnej doby 
w szystk ich  dziedzin w y tw órstw a i hand lu .
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Współczesna wszechświatowa 
prasa codzienna (ciąg dalszy z nr. 30)
P r a s a  c o d z i e n n a  w A u s t r a l j i ,  n a  
N o w e j  Z e l a n d j i  o r a z  n a  i n n y c h  

z i e m i a c h  O c e a n j  i.
P r a s a  a u s t r a l i j s k a ,  zarów no pod 

w zględem  zew nętrznym , ja k  i w ew nętrznym , a 
w ięc pod w zględem  form y w y d aw an ia  i sposo­
bów  red ag o w an ia  jej organów , a  także  całej ich 
s tru k tu ry  organizacyjno-gospodarczej, je s t w y­
n ik iem  w pływ ów  ang ie lsk ich  i am erykańsk ich . 
A nglji zaw dzięcza p ra sa  a u s tra li jsk a  po litycz­
ność, z A m eryki zaś p rze ję ła  sposób redagow a­
n ia  i techn ikę w ydaw niczo-drukarską . N ależy 
w ięc językowo i pod in n em i w zględam i do g rupy  
p ra s y  anglo-saskiej.

P ra s a  a u s tra lijsk a  je s t tw orem  stosunkow o 
b ardzo  m łodym . D otychczas żaden z jej o rganów  
n ie  m ógłby jeszcze obchodzić stu lec ia  swego is t­
n ien ia . N a jstarsze  z w ydaw nictw  tej części św ia­
t a  d a tu je  swe życie dopiero od r. 1834. W iększość 
znaczn ie jsza  tam te jszy ch  w ydaw nictw  p raso ­
w ych m etry k i sw ych naro d zin  w ykazuje z cza­
sów  gdy A nglja u tw orzy ła z A u s tra lji dom inium  
po ro k u  1900...

U rzędow a s ta ty s ty k a  p rasy  au s tra lijsk ie j, 
uw zględniająca, ty lko w ydaw nictw a od tygodn i­
k ó w  poczynając poprzez w ydaw nictw a, k tó re 
z jaw ia ją  się częściej niż ra z  w  tygodn iu , a  k o ń ­
cząc n a  gazetach  codziennych, podaje że w r. 1930 
by ło
z  ogólnej liczby w  częściach w ydaw nictw  

w ydaw nictw  A u stra lji codziennych
231 Połudn , No w. W alji 24
196 W ik to rji 13
82 Q uensland 18
54 P ołudniow ej A u stra lji 5

5 Półri. i Środk. A u stra lji —
67 Z achodniej A u stra lji 5
16 T asm an ji 3

162 Nowej Z elandji 59
czyli w śród  814 w ydaw nictw , 127 codziennych.

D odaw szy do tego  innego ro d zaju  czaso­
p ism a  w A u s tra lji i n a  Nowej Z eland ji o raz n a  
in n y ch  ziem iach O ceanji, o trzym am y n iew ą tp li­
w ie jako  określen ie s tan u  posiad an ia  p rasy  
O ceanji liczbę około 1275 w ydaw nictw .

N ajw iększem i ośrodkam i p ra sy  codziennej 
są  m ias ta : Sydney — 6 w ydaw nictw , M elbourne 
— 5, B risbane — 5, A delaida — 4, D arw in  i Ho- 
b a r t  — po 1 — w  A u stra lji oraz W ellington, 
A u ck lan d  i D uned in  — po 2, a C hristchu rch  — 3 
n a  Nowej Zelandji.

P oza tern i codziennem i, a p rzynajm nie j 6 
ra z y  w  tygodn iu  w ydaw anem i gazetam i, w ięk­
szość w ydaw nictw , z jaw ia jąca  się po k ilk a  razy  
w  tygodn iu  i t. zw. w ydaw nictw a niedzielne ga­
zet m ają  ch a ra k te r  czysto gazetow y. Z naczna 
też  część tygodników  (ok. 480) spełnia rów nież

rolę gazet, zw łaszcza w  m iejscow ościach p ro ­
w incjonalnych .

W  s to su n k u  do n ad e r m ałej gęstości za lud ­
n ien ia  liczebność gazet je s t w  A u s tra lji s to su n ­
kow o b. duża. Jed n a  gazeta  w y p ad a  n a  10 000 
m ieszkańców , n a  Nowej Z eland ji sto su n ek  ten  
w yraża się 1:19,000.

N ak łady  w ydaw nictw  są różne. M axim um  
przek racza ty lk o  w  jednem  w ydaw nictw ie ćw ierć 
m iljo n a  egzem plarzy (nak ład  św iąteczny). N a­
k ład y  180 000—100 000 egz. m a  ju ż  k ilk a  w y­
daw nictw , a  100 000—50 000 — k ilk an aśc ie . W ięk­
szość w ydaw nic tw  u k azu je  się w  m niejszych 
n ak ładach .

★  %  *

P r a s a  c o d z i e n n a  w ś r ó d  c a ł e j  p r a s y  
g l o b u  z i e m s k i  e g o.

Z bilansow anie s ta n u  p o s iad an ia  p ra sy  co­
dziennej w szystk ich  k ra jó w  we w szystk ich  czę­
ściach  św ia ta  d a  w  w y n ik u  obraz liczebności 
p ra sy  codziennej n a  całym  świacie, lecz obraz 
ten  nab ierze w ypukłości dopiero  w tedy , gdy jak o  
tło d lań  p o d an a  będzie l i c z e b n o ś ć  c a ł e j  
p r  a  s  y, a  w ięc nie ty lko  dzienników  i gazet, ale 
i innych  perjodyków  doby obecnej n a  rubieży  
trzeciego i czw artego d z is ią tk a  la t  w ieku  XX. 
Z estaw ienie bowiem  liczebności organów  całej 
p ra sy  z liczebnością jej organów  codziennych 
gazetow ych w ykaże w  pew nem  p rzynajm nie j 
p rzyb liżen iu  stanow isko  p ra sy  codziennej w  ca­
łej ipraśie zarów no poszczególnych k ra in , jak  
i całego globu ziem skiego. N adto w ielce wsfca- 
zanern będzie d la  p o ró w n an ia  p rzeciw staw ić 
p rzynajm nie j w  liczbach najogó ln iejszych  s ta ­
now i p o s iad an ia  całej p ra sy  i p ra sy  codziennej 
doby bieżącej s tan  p o siad an ia  jej w  dn iach  
m in ionych", w  najw ażn iejszych  choćby m om en­
tach  jej rozw oju  n a  szlaku  czasu przeszło trzech- 
setletn iego jej is tn ie n ia  zarów no n a  całym  św ię­
cie, ja k  i u  n iek tó rych , a  m ianow icie  n a jw aż­
niejszych, narodów...

N iestety, b ilan su  tak ieg o  n a  podstaw ie 
k siążk i in fo rm acy jn e j N iem ieckiego In s ty tu tu  
P rasoznaw czego zrobić n ie  m ożna. B rak  w  niej 
n a  „kontach" rach u n k o w y ch  prasow ych  w ie lu  
narodów  „zapisek", k tó reby  m ogły  służyć za 
podstaw ę m ia ro d a jn ą  do najogóln iejszych  „księ­
gow ań" inw entarzow ych i b ilansow ych liczebno­
ści p rasy  ty ch  narodów . Dlatego też p rzy  spo­
rząd zan iu  tego b ilan su  posiłkow ać się w ypadło  
innem i danem i in fo rm acy jnem i i o rjen tacy jne- 
mi, częściowo zebranem i przez „Inform ację P ra ­
sow ą P o lską"  do przyszłego arch iw um  w ycinko­
wego w  zakresie  m ate rja łó w  przyczynkow ych 
do b adań  n ad  p ra są  pod p o stac ią  w zm ianek , no­
ta tek  i a r ty k u łó w  o p rasie  w  gazetach  i czaso­
p ism ach  k ra jow ych  i zagran icznych  z o sta tn ich  
la t k ilku , częściowo' zaś czerpanem i z in n y ch  źró­
deł: książek  i b roszu r o p rasie  oraz inform acyj, 
zebranych  n ieo fic ja lń ie  okolicznościow o podczas 
m iędzynarodow ej p ra sy  w  K olonji n . R. w  ro k u  
1928, a  także w la tach  późniejszych.
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Poniew aż ze w zględu n a  zbyt w ielką  ilość 
o raz  różnorodność i ró żn ą  w artość  źródeł in fo r­
m acy jn y ch  b ilans n a  ich  podstaw ie zestaw iany  
n ie  może rościć p re te n s ji do bezw zględnej do­
k ładności, — pom inąć w ypadnie przy  podanych  
liczbach cytow anie źródła. Jedynie p rzy  liczbach, 
budzących  pow ażniejsze w ątp liw ości i w y d a ją ­
cych się zbyt problem atycznem i podane będą 
zn ak i zap y tan ia  lu b  w ykrzykn ik i, d la  zw rócenia 
n a  n ie uw agi. D la uproszczen ia ra c h u n k u  oraz 
w iększej p rzejrzystości liczby będą podaw ane w 
zaok rąg len iach  przew ażnie do 5 lub do 10.

B ilansow anie rozpoczynam y od zestaw ien ia 
danych  liczbowych ogólnych © całej p rasie  k aż­
dego naro d u , um ieszczając obok niej liczbę jej 
o rganów  codziennych oraz g ru p u jąc  narody , 
w zględnie k ra je  w edług  ich  p o b ra ty m stw a  p le­
m iennego, językow ego, czasam i zaś k ie ru ją c  się 
in n em i w zględam i. Nie wszędzie liczby podane 
w  b ilansie  będą się zgadzały  z podanem i w rzu ­
cie oka  n a  p rasę  codzienną na. podstaw ie cyto­
w anej już! k sięg i in fo rm acy jnej In s ty tu tu  N ie­
m ieckiego. (Ciąg dalszy nastąpi)

Rozmaitości
Ś. p. Mirosław Gajewski. D nia 28. VII. b. r.

zm arł w  W arszaw ie znany  m alarz  i dzienn ikarz 
M irosław  G ajewski.

Zawieszenie jedynego w Gdańsku pisma pol­
skiego. Rozporządzeniem prezydenta policji 'gdań­
skiej na mocy specjalnej Ustawy o pełnomocnictwach 
dla senatu zawieszony został dnia 3 bież. miesiąca 
na okres 6 tygodni jedyny organ polski na terenie 
w. m. „Gażeta Gdańska" 'za ustęp w artykule zaty­
tułowanym „Nowa zbrodnia na granicy polskiej", 
omawiający zabójstwo funkcjonarj;u:sza - straży gra­
nicznej Michała Nowakowskiego przy budce granicz­
nej na'd kanałem  odrzańskim.

W ińkryrnowanym ustęlpie autor artykułu stwier­
dza, że. bezkarność Zbrodni, dokonanej w Gdańsku 
na osobie funkcjonariusza IP. K. )P. Styrbickiego oraz 
na osobie m arynarza Jerzyka. podziałała widocźnie 
zachęcająco dla. dokonania nowej zbrodni na osobie 
N o wak o wSk'i ego.

Społeczeństwo, w Gdańsku widzi w tem zarządze­
niu policji dalszy krok w akcji władz gdańskich, 
zmierzającej do szykanowania tutejszych Polaków.

„Wolność" prasy w Niemczech. Wydawnictwo 
„Gazety Olsztyńskiej" zostało' zawieszone przez nad- 
prezydenta prowincji wschodnio - ipruskiej na okres 
4 tygodni. Zarządzenie to wydane zostało z powodu 
2 artykubJw, jakie polski dziennik wychodzący w Ol­
sztynie ogłosił w dniach 1© i 19 bm.

Władze pruskie powołują się przytem na dekre­
ty prezydenta Hindenburga z marca i lipca, ograni­
czające wolność prasy i utrzymują, że inkrymino­
wane artykuły zawierały obraźliwe i pogardliwe 
słowa -pod adresem rządu Rzeszy oraz, że treść ich 
zagraża bezpieczeństwu i porządkowi publicznemu. 
„Gazeta 10'lsztyńs'ka" musiała więc zawiesić swoje 
wydawnictwo z dniem 29 lipca i będzie mogła je 
podjąć na nowo z dniem 25-go sierpnia.

Zawieszenie wydawnictwa „Katolik Codzienny" 
w Opolu. IV Opolu zawiesił naczelny prezes Śląska, 
dziennik p. t. „Katolik Codzienny" na przeciąg dwóch 
tygodni, to znaczy do 13 sierpnia b. r. Włącznie, od­
bierając równocześnie na ten -czas debit pocztowy.

Śmierć głośnego pisarza szwedzkiego. Dnia 
15 bm. zmarł w Sztokholmie mając lat 69, znany 
poeta, dramaturg, krytyk literacki, T o r  H e d b e r g ,  
członek Akademji szwedzkiej. Największemi suk­
cesami cieszyły się jego dzieła sceniczne, a przede- 
wszystkiem: „Syn Rembrandta", „Dzieci Thalji", 
„Perseusz i smok", oraz „Johan Ufstierna".

Wystawa polskiej prasy akademickiej w Buka­
reszcie. W dn. 9—17 sierpnia br. odbędzie się w Buka­
reszcie Pierwsza Międzynarodowa Konferencja. P ra­
sowa, na której polski Związek Prasy Akademic­
kiej urządza wystawę polskiej prasy akademickiej. 
Wystawa ta  ma na celu zapoznanie przedstawicieli 
państw z p r a s ą ,  w y d a w n i c t w a m i  i ż y ­
c i e m  a k a d e m i  k ó w w P o l s c e ,  oraz pro­
pagandę Polski na terenie zagranicznym. Aby wy­
stawa spełniła całkowicie swe zadanie, poza dobrą 
organizacją, koniecznem jest, by objęła ona wszyst­
kie wydawnictwa akademickie zarówno z lat ubie­
głych, jak i najnowsze. W związku z tem Zwiążek 
Prasy Akademickiej zwraca się do wszystkich osób, 
a specjalnie do absolwentów szkół wyższych, posia­
dających jakiekolwiek zbiory, nadające się na wy­
stawę, jak: czasopisma akademickie, broszury, pa­
miętniki i monografje, wydane przez organizacje 
akademickie, wszelkie ciekawsze wydawnictwa i fo- 
tografje z życia akademickiego z prośbą o nadesła­
nie ich do Związku Prasy Akademickiej R. P„ W ar­
szawa, Chmielna 21. Do każdego z eksponatów na­
leży załączyć objaśnienie, zawierające czas, miejsce 
i okoliczność, w jakich druk został wydany.

Wystawa ogłoszeniowa w Londynie. Dnia 1 paź­
dziernika i'b. otwarta będzie w Londynie, w Dor- 
land Hall na Regent .Street, wystawa ogłoszeniowa, 
urządzona, staraniem  klubu biur ogłoszeniowych 
(The Fleet Street Advertising Club). W prospekcie 
swoim komunikat wystawy zaznacza, że użyje 
wszelkich śirodków, aby każdy, kto powinien się ogło- 
szać, miał możność zwiedzenia wystawy dla zapozna­
nia się z nowoczesnemii formami propagandy i re­
klamy przemysłowej i handlowej i przekonania się, 
że reklama,, umiejętnie stosowana., jest potężnym 
środkiem do osiągnięcia powodzenia i zdobycia ryn­
ków zbytu.

Prasa Jezuicka w Hiszpanji. Jezuici hiszpańscy 
m ają dziś wielu świetnych [pisarzy, pracujących na 
polu teologji, historji, bibljografji i socjologji a czte­
ry  wydawane przez nich czasopisma są bardzo ce­
nione w iświecie naukowym. Oto tytuły tych czaso­
pism: „Razón y .Fe", „.Sstudios Ecclesiasticos", „Ibe- 
rica" ł „Annale del I. 'C, A. L.“ Nader ciekawym 
jest iż pomimo przewrotu rewolucyjnego powyższe 
czasopisma nie przestają wychodzić.

Po chińsku pismem łacińskiem. Rząd sowiecki 
w wydawaniu rozkazów i rozporządzeń niejednokrot­
nie już wykazał daleko sięgającą perfekcję, zwła­
szcza, jeżeli w wykonaniu tych zarządzeń bezpośred­
nio udziału brać nie potrzebuje a inni za niego gło­
wić się mają. Świadczy o tem najwidoczniej świeżo 
przez prasę .notowany fakt. Otóż Sowiety wydały Mo­
skiewskiej Akademji Naukowej nadzwyczajne pole­
cenie a mianowicie zależy im na wyszukaniu możli­
wości, ażeby język chiński studjować można na ba­
zie europejskiej, by tym sposobem uczynić go. dostęp­
niejszym dla. szerszych sfer. Rosyjscy synolodzy czyli 
wybitni znawcy pism a i języka chińskiego pracują 
od dłuższego czasu nad wypisywaniem słów chiń­
skich alfabetem względnie pismem łacińskiem. Kto 
choć w przybliżeniu wie, jak niezmiernie ważną jest 
fanatyka, wpływ, akcentacji na znaczenie i sens 
słów chińskich, zrozumie bezmierną wprost trudność 
eksperymentu europeizowania języka chińskiego.

Odnalezienie bibljoteki fenickiej. Pierwszy alfa­
bet wymyślił fenicjanin, Kadmus. Obecnie dwaj ucze­
ni pp. I. A. Schaeffer i G. Chenet, w miejscowości Ras- 
Schamza (Górna 'Syrja) dokopali się terrakotowej bi­
bljoteki fenickiej, (nie znaczy to iż szafka bibliotecz­
na była zrobiona z terrakoty, ale właśnie same 
„książki"). Fenicjanie spisywali różne sprawy na ta ­
bliczkach terrakotowych. Odnaleziona bibłjołeka po­
chodzi z mniej więcej 1300 roku ery pogańskiej. Z po­
śród licznych książek, ciekawym eksponatem jest 
poemat Taphon’a zawierająca '800 wierszy, ujęty 
w formę dialogu.
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Klient zaufania 
a właściciel przedsiębiorstwa

Kupiec sam odzielny, w łaścic iel przedsię­
b io rstw a handlow ego, z a tru d n ia jący  choćby 
k ilk o ro  personelu  najem nego, chcąc g run tow nie  
poznać zdolność, sum ienność i sp raw ność p racy  
sił technicznych , zw łaszcza ekspedycji i to 
przedew szystk iem  w  chw ilach  sam odzielnego 
bezkontrolnego d z ia łan ia  w nieobecności szefa, 
posługu je  się  różnem i śro d k am i i sposobam i, 
zgodnem i jed n ak  z ta k ty k ą  kup iecką i nie przy- 
noszącem i kom ukolw iek  u jm y. — Do ce lu  tego, 
s łużą  n ie jed n o k ro tn ie  u słu g i ta k  zwanego 
k lie n ta  zau fan ia  czyli osoby, k tó ra  pod śc is łą  
dysk recją  n a  ra ch u n ek  w łaścic iela  sk lepu  do­
k onu je  w  jego w łasn y m  in teresie  różnych  zaku­
pów  i  w  czasie ekspedycji, okiem  znaw cy i k ry ­
ty k a  śledzi przebieg obsługi u tru d n ian e j fa­
chowo żąd an iam i oraz życzeniam i po to, by
0 dokonanych  spostrzeżeniach  pow iadom ić n a ­
stępn ie  w łaśc ic ie la  przedsięb iorstw a. Spraw o­
zdan ie  k lien ta -zau fan ia  stanow ić m a ją  zarazem  
podłoże do odpow iedniego i racjonalnego  
u k sz ta łto w an ia  o rgan izacji sprzedaży, jak  wo­
góle w ew nętrznych  u rząd zeń  składow ych.

Z d an ia  co do skuteczności i tra fn o śc i tego 
rod zaju  m etody, zw łaszcza n a  m etę dłuższą, są  
w śród  ku p iec tw a podzielone, sprzeczne, a  w ięk ­
szość tak ty k i tej nie uznaje  za  odpow iednią 
sw em u przeznaczeniu. Z achodzą bowiem  obawy
1 n ie jed n o k ro tn ie  uzasadn ione, że k lien t, czy 
m ąż zau fan ia  w ykonuje poczęści ro lę  sw oją 
z p u n k tu  w idzen ia  k ry ty k a , w ydaje  się jem u 
koniecznem 1 w yszukan ie  czegoś, co zasługu je  n a  
n ag an ę  i dlatego u su w a ją  się z pod jego  uw agi 
rzeczy oraz działalność zasługujące n a  pełne 
uznan ie  i pochw ałę. D okonana przeto n a  tej 
zasadzie ocena, późniejsze decyzje szefa w za­
kresie  p rzesun ięcia  sił, nie zawsze są słuszne 
i w  'Stosunku do personelu  spraw iedliw e, a  wo­
bec tego d la  p rzedsięb io rstw a korzystne, co 
przedewBzystkiem  zauw ażyć się daje w b ra n ­
żach, u trzy m u jący ch  w  asortym encie tow arów  
liczebnie w ie lk ą  ilość d robnych  artyku łów , do 
którego to  dzia łu  handlow ego zaliczam y rów ­
nież b ranżę papierniczo-piśm ienniczą.

P o siad am y  jednakże drogi i sposoby, zdolne 
zapew nić bądźto zapom ocą k lien ta-zau fan ia , 
a  naw et bez jego' usług, zupełn ie  niezaw odny 
pogląd  n a  b ieg  in te re su , a jed n ą  z n ich  n a j­
pew nie jszą  d rogą to: na jczęstsza  oso b is ta  obec­
ność w łaśc ic ie la  w przedsiębiorstw ie!

Ja k  często się zdarza, że przedsiębiorstw o 
hand low e sądząc z pozoru, wzorowo i beznagan- 
n ie urządzone ta k  pod w zględem  organizacji 
obsługi k lien ta , jak  w  zakresie z a tru d n ien ia  sił 
pom ocniczych u  boku w yszkolonego i w y k w a­
lifikow anego personelu  obeznanego z b ranżą 
a jed n ak  jes t coś, co h am u je  spraw ność dzia­
ła n ia  całego a p a ra tu  i przedsiębiorstw o kuleje. 
W  czem szukać zazwyczaj przyczyny? Otóż 
w łaściciel p rzedsięb io rstw a przebyw a zadługo

poza k u lisam i sk lepu , je s t on ta k  bardzo zajęty, 
dalszem u in teresam i, że n iem a  ab so lu tn ie  czasu 
badać i  kon tro low ać fachowo, co w  jego w a r­
sztacie p racy  się dzieje, szy w szystko jes t w  po­
rz ąd k u  i w szyscy w  na jd robn ie jszych  szczegó­
łach  w y p e łn ia ją  swoje obowiązki. Lecz o b iegu 
in teresów  swego są s ia d a  lub  k o n k u re n ta  je s t 
on jak n a j dokładniej poinform ow any, n aw e t 
— n ieste ty  — lepiej ja k  o p rosperacji w łasnej 
placów ki. Z rozum iałem , że p rzy  ta k im  stan ie  
po jm ow an ia  obow iązków  przez w łaściciela w o­
bec w łasnego w a rsz ta tu  pracy, w  przedsięb io r­
stw ach  k a teg o rji wyższej o- doborze pierw szo­
rzędnego' to w aru  i p rzy  pozornie n iezłym  sk ła­
dzie p ersonelu  zachodzą w ypadk i lekcew ażenia 
przy  obsłudze „drobnostek", k tó re  z raża ją  i  są  
w  konsekw encji swej przyczyną u b y tk u  k lien ­
teli. D la p rzy k ład u  przytoczę świeżo zaobser­
w ow ane w ypadk i:

P ew ien  pan  wchodzi do sk ład u  p ap ie ru  
i zapy tu je , czy zam ów ione przez niego' te rm i­
now o k a r ty  awizowe są  już  gotowe. K asjerka, 
p e łn iąca  w  nieobecności szefa funkcję k iero w ­
niczki, rzuciw szy  przelotnie okiem  n a  m iejsce, 
gdzie zazw yczaj leżą gotowe d ru k i odpow iada 
u p rze jm ie  w praw dzie lecz lakon iczn ie  i  k ró tk o : 
„K arty  nie są  jeszcze proszę p a n a  gotowe". 
W  tym  m om encie je d n a  z sił pom ocniczych 
z oddzia łu  p akow ni zam ierza  przekonać się, czy 
k a r t  n ie  położono n a  innem  m iejscu , lecz k a ­
s je rk a  ju ż  n iezbyt uprzejm ie  zw raca się do n iej 
tonem  rozkazu jącym : „Niech p an i pozostanie 
n a  sw oim  m iejscu , k a r ty  jeszcze z d ru k a rn i nie 
nadeszły". — K lient, k tó ry  k a r ty  aw izow e 
w  dn iu  tym 1 niezbędnie potrzebow ał, n ie  dając  
za w ygrane, zw raca się do trzeciej p an ien k i za 
stołem , k tó ra  z up rze jm ą  gotow ością zbadała  
w m iędzyczasie d ru k i i  p rzek o n ała  się, że k a r ty  
były  ju ż  gotowe, lecz przez „przeoczenie" zapa­
kow ano je i  doręczono in n em u  k lien tow i. Nie 
zw racając ju ż  n a  zastępczynię szefa, p rzep rasza  
owego p an a , zapew nia, że sp raw ę n a ty ch m ias t 
za ła tw i i k a r ty  aw izowe prześle pod1 jego ad re ­
sem , lecz k lie n t dziękuje i rezygnu je  narazie  
z dostaw y, poniew aż za godzinę w yjeżdża w  po­
dróż, w ychodzi zatem  bez zam ów ionego to w aru .

S p raw a d la  k a s je rk i trochę n iep rzy jem na, 
lecz „drobnostką" t ą  się n ie  zraża, bo  „om yłki" 
są przecież możliwe, zresztą  k a r tk i  awizowe, to 
n ie  żad n a  pozycja. W y n ik a  z powyższego, ja k  
koniecznem  jest, by rolę „m ęża zau fan ia"  we 
w łasnem  przedsięb iorstw ie odgryw ał m ożliw ie 
sam  w łaściciel, bo w  jego obecności tego  ro d za ju  
obsługa zw łaszcza przez osobę, k tórej zdał 
pieczę n a d  biegiem  in te resu , byłaby zupełnie 
w ykluczona. B łędów i om yłek w praw dzie zu­
pełn ie  u su n ąć  nie m ożna, lecz w  danym  razie 
n a leży  k lie n ta  z tem  w iększą uprzejm ością  
i grzecznością trak tow ać.

W  rów nym  czasie obsługuje in n a  k lien tk a  
pew ną p an ią , k tó ra  zam ierza k u p ić  wieczne 
pióro. Jeden g a tu n ek  jes t jej za ta n i, d ru g i n a ­
to m ia s t za drogi, życzyłaby sobie „coś" pośred-
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niego, zam ierza  w ięc ju ż  w ychodzić bez kupna. 
E k sp ed jen tk a  w o sta tn im  jed n ak  m om encie 
s tw ierd za  przekonyw ająco: „Proszę pani, tem  
tan iem  wieoznem  piórem  posługu ję się już prze­
szło pół rok u , n igdy  ono jeszcze n ie  w ypow ie­
działo posłuszeństw a i jestem  z n iego  zupełnie 
zadow olona. Nasz cały  personel posługu je  -się 
ty lk o  tem  piórem ". S łow a te p rzekonały  k lien tk ę  
i k u p iła  tańsze- -pióro.

Z powyższego p rzekonujem y się, jak  n ie­
zm iern ie  jes t ważtnem, ażeby personel był do­
k ład n ie  po in form ow any o- w artości jakościow ej 
p rzynajm nie j najw ażn iejszych  artyku łów , k tó re 
sprzedaje. W łasne dośw iadczenie sprzedaw cy 
w zakresie  zalet p rak tycznych  i użytkow ych 
a rty k u łó w  'znajdujących  się n a  składzie, m ało 
je s t jeszcze stosow anym  środk iem  dla pozyska­
n ia  i -zdobycia k lien ta .

S tałej obecności w łaściciela, w  przedsięb ior­
stw ie i osobiście przez niego przeprow adzonej 
kon tro li, n ie  je s t w  rezu ltac ie  z-d-o-len zastąp ić  
żaden  konspirow a-ny k lien t czy m ąż zaufan ia, 
to  też słusznie m ówi staropo lsk ie  przysłow ie: 
„pańsk ie  oko — ko-nia tuczy".

Normalizacja papierów we Francji
Śladem innych krajów, również Francja zamie­

rza przejść do znormalizowania formatów papieru. 
Prowadzone w tym względzie pertraktacje na spe­
cjalnie odbytej konferencji między związkiem fran­
cuskich właścicieli zakładów graficznych a dyrek­
cją drukarni państwowej doprowadziły do pożąda­
nego wyniku. Uzgodniono wprowadzić następują­
ce znormalizowane formaty: 1) 74 X 94- cm, od lat 
dawnych w francuskim przemyśle wydawniczym 
zaprowadzony format postanowiono zatrzymać na­
dal bez zmiany; 2) to samo odnosi się do formatu 
60X80 cm. na plakaty w litografji1; 3) do. formatu 
21 X29,7 („Dinformat"), znane w obiegu handlowym 
francuskie, formaty: Couro-nne, Coąu-ille, Raisiń
i Jesus m ają być odpowiednio zmienione i dostoso­
wane. Dla tych formatów przewidziane są na przy­
szłość następujące rozmiary: 37 X 47, 44 X 56
i 56 X 72 czyli przy wszystkich szerokość do długo­
ści utrzym ana będzie w stosunku 1 : 1,27 lub 1 :1,28;
4) wszystkie wyszczególnione formaty zamawiane 
i wytwarzane będą w wadze 41, 49, 57, 65, 73 itd. 
m etr kwadratowy, czyli że ryza (100 arkuszy) for­
m atu Coąuille ważyć będzie pełnych 5, 6, 7, 8 i 9 kg;
5) powyższa waga ryzy nie ujmuje wagi papieru 
zużytego do opakowania; 6) ilość tonacji i zabarwie­
nia będzie znacznie ograniczona, a dla ułatwienia 
orjentacji przy zamówieniach wypracowana będzie 
specjalna tablica barw, która obowiązywać ma. 
w produkcji wszystkie papiernie francuskie; 
7) wszystkie inne dotychczas wytwarzane i w obie­
gu handlowym znajdujące się formaty papierów 
m ają być wycofane w terminie możliwie przyśpie­
szonym.

0  normalizacją formatów papieru w Belgji
Sprawa znormalizowania formatów papieru d la 

celów wydawniczych i graficznych poczyna także 
w Belgji zaprzątać umysły sfer'fachowych. Ostat­
nio jako projektodawca wystąpiła pewna firma 
w Braine-Le-Comte, która wypracowała gotowy 
plan. Projekt obejmuje dziewięć zasadniczych for­
matów papieru uwzględniających wszelkie potrze- 
by wydawnicze. Waga ryzy, zawierającej 100 arku­
szy, obliczona jest na pełne kilo, również m etr 
kwadratowy wypada na pełną liczbę. Powierzch­
nia tych papierów wypada na pełen odłamek metra, 
kwadratowego, a stosunek długości do szerokości 
przy wszystkich formatach jest równy. Projekt 
belgijski uwzględnia takie rozmiary arkuszy, które 
wydają w przybliżeniu formaty, wprowadzone od 
wieków w Belgji i Francji.

Rozmaitości
Dalsze przesilenie w branży papierniczo - pi­

śmienniczej. W skutek stale kurczącej się chłonno­
ści rynku krajowego przy równoczesnej dumpingo­
wej 'konkurencji wytwórni zagranicznych, produkcja 
wykazuje od początku roku stały spadek. -0 ile w 
styczniu wyprodukowano je-szcze 1 017 wagonów pa­
pieru, zbyt w m aju pozwolił tylko na produk-cję 804 
wagonów. Łączna produkcja w pierwszych 5 miesią­
cach wynosi 4457 -wagonów. -Miesiąc czerwiec przy­
niósł dalsze zmniejszenie roz-miiarów wytwórczości.

Papiernictwo w Finlandji. Z ogłoszonego przez, 
finlandzki przemysł papierniczy sprawozdania za 
rok 1930 wynika, że produkcja celulozy, dzięki roz­
budowie fabryk, podniosła się z 610 tysięcy ton 
w r. 1929 na 712 tys. t. w 1930. Również wzrosła 
produkcja masy drzewnej z 167 tys. t. w 1929 na 
194 tys. t. Produkcja papieru utrzym ała sie na 
dawnym poziomie (319 000 t.). Produkcję swoją, 
jak to wynika ze statystyki handlu zagranicznego, 
Finlandja lokuje przeważnie zagranicą. Główne 
pozycje wywozu stanowią: m asa drzewna —
157 442 t . ; celuloza — 475 728 t.; papier gazetowy -— 
187 813 t.; inne gatunki papieru — 171 825 t.

Z filatelistyki
Nowe znaczki pocztowe w Hiszpanji. Rząd Hi­

szpański wydał nową emisję znaczków pocztowych, 
z podobiznami znanych polityków Pablo Iglesias.
1 Nicolasa Calmerona.

Wiadomości z firm
„Papier Bydgoski", Sp. z ogr. odp. w Bydgoszczy.

W rejestrze handlowym Sądu Grodzkiego w Byd­
goszczy, dział B. wypisano dzisiaj pod Nr. 309 przy fir­
mie Papier Bydgoski, Sp. z ogr. odp. w Bydgoszczy,’ 
że aktem notarjalnym  z dnia 27-go marca 19-31 spół­
kę rozwiązano, a jedynym likwidatorem wybrany zo­
stał dotychczasowy członek zarządu dyr. handlowy 
Leon Brodzki z Bydgosz-czy.
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Z a  k ie ro w n ik a
do większej lub mniejszej drukarni poszukuje posady i 
absolwent szkoły mistrzowskiej dla przemysłu g ra­
ficznego i słuchacz akademji państwowej dla sztuki 
graficznej i przemysłu graficznego w Lipsku. Liczy 
la t 32, żonaty, włada językiem polskim i niemieckim, 
posiada obywatelstwo polskie, były właściciel drukarni 
Pewny kalkulator, posiadający największe doświadcze­
nie i rutynę na wszelkich polach graficznych jakoto 
w drukarstwie, galwanoplastyce. ofsecie, druku wklęsłym 
(Tiefdruk), światłodruku i t. d. Posiada długoletnie do­
świadczenie, w największych zakładach krajowych i za­
granicznych. Objęcie posady natychmiast. — Łaskawe 
oferty skierować do „Przeglądu Graficznego" pod 85.

Kierownik Zakładów Graficznych
dzielny fachowiec z wykształceniem  nniw ersyteckiem  oraz za- 
wodowem, obeznany z księgow ością i kalku lacją  druków, w ła­
dający  kilkoma językam i, z kilkoletoią p r a k t y k ą  graficzną 
i dziennikarską, poszukuje stanow iska  kierow nika'technicznego 
lub innego z zak resu  d rukarstw a. Ł askaw e ofefty uprasza  się 
kierow ać do adm inistracji „P rzeglądu Graficznego'* pod n r. 72.

Z a k ła d  l ito g r a f ic z n y  „MIKA**
w  C ie s z y n ie

poleca odbijanki (kalkom anję)
jako reklamę dla przemysłu i handlu oraz sklepom z papierem  

i rekwizytami srkolnemi

o d b i j a n k i  d l a  cłziGCl* Ceny hurtowne i d eta liczne.

Składacz
akcydensowy lub ko­
rektor, poszukuje stałej lub 
przejściowej posady. Siła 
ru ty n o w a n a .  Miejscowość 
obojętna. Łaskawe oferty 
do „Przegl. Graf.“ pod 58 g.

Zecer - maszynista
biegły w pracach akcyden­
sowych, poszukuje zaraz lub 
od 15. 8. r. b posady. Ła­
skawe zgłoszenia p ro s z ę  
skierować do „Przeglądu 
Graficznego" pod nr. 57 g

Zecer - maszynista
dobry fachowiec, w młod­
szym wieku, poszukuje posa­
dy, najchętniej w Poznaniu. 
Łaskawe oferty do „Prze­
glądu Graf. i Papierniczego" 
pod nr. 55.

Łinotypista
samodzielny, poszukuje po­
sady, najchętniej na ame­
rykankę lub za zecera akcy­
densowego. Łask. zgł. do 
„Przeglądu Graf. i Pap." 
pod nr. 56.

Maszynista
doświadczony, samodzielny 
pracownik, czysty i akurat- 
ny, poszukuje zaraz posady. 
Miejscowość obojętna. Ła­
skawe zgłoszenia do „P rze ­
glądu Graficznego" nr. 59 g.

Kupując towar obcy
popierasz wrogów Twojej 
Ojczyzny, a r o b o t n ik a  
polskiego i jego rodzinę
pozbawiasz chleba!

Okazyjnie na sprze­
daż: dwa garnitury

PISMA MASZYNOWEGO
razem ca 5 0  kg. Ła­
skawe zgłoszenia do

H U R T O W N I  D R U K A R S K I E J
Tel. 25-55 Sp. z o. odp. Tel. 25-55
P o zn a ń , u lic a  M a s z ta la rs k a  nr. 8 .

L E O N  D O L E W S K I
UL. SW. M ARCIN 14 POZNAN TELEFON NR. 23-10 

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y  
D O LM IR  PO ZN A N

K O N TO  C Z E K O W E  w P. K. O. 160226

R E P R E Z E N T A C J E  

FABRYCZNE SKŁADY KONSYGNACYJNE

P A P IE R U  i TE K TU R Y

WYKWALIFIKOWANYCH

S k ł a d a c z y  a k c y d e n s . 

D r u k a r z y  m a s z y n is t . 

I n t r o l i g a t o r ó w  

K a m i e n i o d r u k a r z a  

L in j a r z a  m ł o d s z e g o

P O L E C A

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY I POKR. 
ZAWODÓW NA RZECZPLITĄ POLSKĄ W POZNANIU 

(Dawniej Stow arzyszenie Drukarzy) 
ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) T el. 22-40.

SPÓŁKA AKCYJNA PRZEMYSŁU i HANDLU PAPIERNICZEGO

„DAWIDOWICZ, KEMPIŃSKI i S -ka“
WARSZAWA, CHMIELNA 43

POLECAMY JAKO SPECJALNOŚĆ:

KARTONY
BRYSTOLE

O K Ł A D K I
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

M iń  h in  t

PAPIERY


